
Dzisiejszy dzień był fatalny... bynajmniej dla mnie. Kaśka- gwiazda naszej klasy- przyszła dziś do szkoły z nowym telefonem, przez co wzbudziła wielkie zainteresowanie. Wszystkie przerwy spędziła z resztą klasy na prezentacji swojego cacka. Ja stałam z boku, nie odzywałam się wcale, bo mnie rodzice nawet nie chcą kupić telefonu, nie wspominając o nowym.  Mówią, że mam jeszcze na to czas. Ale to nie tylko o ten telefon chodzi... Kaśka zawsze górowała nade mną, bo miała kase, dzięki czemu i przyjaciół miała więcej niż ja...


Do domu wróciłam przygnębiona i roztargniona. Chcąc odciąć się od przytłaczających mnie myśli, postanowiłam uciąć sobie drzemkę... Nie długo jednak pospałam, bo ktoś zaczął mnie szturchać...

· Witaj Aniu, skąd w Tobie tyle smutku i żalu?

· Kim jesteś? Skąd się tu wziąłeś?

· Zapomniałem się przedstawić, na imię mi Sokrates. Zauważyłem, że źle się czujesz, więc postanowiłem z tobą porozmawiać.

· To miło z twojej strony, bo... faktycznie nie czuję się dobrze. Jestem taka nieszczęśliwa...

· A co Twoim zdaniem oznacza szczęście?

· Hm... byłabym szczęśliwa gdyby inni mnie lubili.

· A za co ty lubisz swoich przyjaciół?

· Nie mam ich wielu, jest tylko Ania i Jola. Anię lubię, bo potrafi dostrzec piękno tam, gdzie go wcale nie widać, a Jolę, bo jest dobra dla innych, nawet gdy ci są dla niej niemili.

· Wiem, że niedawno Kasia poprosiła cię o pomoc w zadaniu domowym, dlaczego jej nie odmówiłaś? Przecież jej nie znosisz?

· Bo widzisz, jestem zdania, że każdemu trzeba pomagać. Gdybym była dobra tylko dla tych, których lubię, to byłabym taka sama jak ona. Kaśka widzi tylko tych, którzy jak ona, mają kasę, no chyba że potrzebuje pomocy... Czy twoim zdaniem dobrze postąpiłam?

· Tak, ale nie powinnaś się do niej porównywać, każdy ma przecież w sobie piękno.

· Tylko że każdy okazuje je światu inaczej?

· Tak, a właściwie nie tyle co inaczej, ale raczej z różną intensywnością.

· Chyba masz rację, ale mną nadal szarpią niemiłe uczucia.

· Spróbuj poszukać dobra i piękna w tych, których nie znosisz...

· Nawet w Kaśce?

      Nastała cisza, nagle się zbudziłam i spostrzegłam, że wizyta Sokratesa była tylko snem. Nie poczułam się jednak zawiedziona, bo ta rozmowa, choć fikcyjna, wiele mi uświadomiła. Przede wszystkim, to że aby być szczęśliwym, trzeba to szczęście dostrzegać, a szczęście rozwija się tam, gdzie jest choć odrobinka piękna i dobra.

